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nadszedł now y transport modnych kapeluszy 
męskich w wielkim wyborze.

Charakterystyczne szczegół) 
w sprawie żelióskiej.

Od jakiegoś czasu sprawa ta ucichła — 
M*wet nie nadała jej rozgłosu interpelacja 
w parlamencie moskalofilskiego posła Kury- 
łowicza, który chcal w ten sposfjb przelicy­
tować Ukraińców w sprężystości interpe­
lanta.

Niezawodnie szersza dyskn-ja wyłoni się 
z t f go powoda przy odpowiedzi rządu na 
inną interpelację w tej sprawie, ze strony 
polskiej, o co uchwaliło zwrócić się nauczyciel­
stwo lw ow ske do prezesa Towarzystwa pe­
dagog cznr go, posła Tomaszewskiego, celem 
wyświetlenia na arenie parlam entarnej i od­
parcia ty h potwornych plotek.

Że rzeczywiście ma się do czynienia prte- 
ważnie z plotkami — dowodzi znierany 
skrzętnie praez pisma lwowskie m aterjał Da 
miejscu do czego p ;zybywa obec ie cenny 
i charakt rystyc/ny przyczynek, wydobyty 
z opowia ań miejscowego nauczyciela Rusi­
na, Szar^niewicza, podstępnie wprawdzie, bo 
w  rozmowie po rusku, przez wysłanego do 
Ź lh a  prz z Polskie Tow. pedagogiczne, na­
uczyciela Sicińskipgo.

Delegat ten, władając dobrze językiem rus­
kim, zagadnął S t  aniewicza po rusku, a ten 
sądząc, że n u  przed sobą Rusina, mówił z nim 
dość otwarcie i wygadał się mimowcli z wielu 
ważnymi szczegółami:

— ,Czy to praw da— zapytał p. Sicióski— 
te  G eiss bije dzieci.

— P r szę pana — odparł Szaraniewica — 
w szkole na wsi bez patysa się nie obejdue. 
I  ja , pracując przez 25 lat, musiałem nieraz 
chłopców karać.

No ta k ! To g łupstw o! Ale czy prawda, 
że bił za pacierz polski?

— Każdy, kto zna stosunki szkolne — 
mówił Szaraniewicz — wie, że o b i c i u  
■ a  p a c i e r z  p o l s k i  na pierwszym stop­
niu nauki m o w y  b y ć  n i e  m o g ł o ,  bo 
w s z y s t k i e  d z i e c i  o d m a w i a j ą  m o ­
d l i t w ę ,  c h ó r e m  p o  r u s k u .
^ — A kto dał znać o zabiciu chłopca?

—  O zabić u chłopca — odpowiedział, 
uśmiechając się — dowiedziano się naprzód 
w Stryju i stam tąd przyszła wiadomość do 
Żulina. W iaionn ść miała wyjść od jakiejś 
kobiety, która miała słyszeć u dra Czarne­
ckiego, i e  chłopak został pobity. Ze Stryja 
przyszedł do żandarmerji nakaz, aby wstrzy­
mać pogrzeb dziecka. Zresztą całą tę plotkę 
zrobiły pisma polskie.

Dalej wspomniał Szaraniewicz o pobycie 
w Źuiiaie prowadzącego śledztwo radcy Te- 
reszfciewicza, Ukraińca.

— Ten Tereszkie icz nie durny— mówił— 
pojechał najpierw do „Pioświry", aby po­
gadać (oobałakaty) z naszymi. Potem  dopie­
ro udał się do urzędu gminnego, gdzie roz­
poczęło s ę śledztwo.

— Znac/.na część ,akcjia odbywała się w 
domu Szararuewicza.

.Zawołaliśmy Ko.ihaóczykową —  opowia­
dał Szaraniewicz — i u mnie podpisała peł­
nomocnictwo dla adwokata Harasymowa. 
Harasym ow poradził jej, aby z drugiem dzie­
ckiem, z córką, pojech ła do Lwowa.

Piszą gazety — opowiadał dalej —  że 
zatruwają tu  studnie. Naprzód niech zLpią 
figo, co to robi, a po drugie nikomu nic 
się nie stanie, jeśli bachorzyska naleją kemu 
trochę nafty, albo mazi do studni*.

Wobec takiego wyniku tego niezwykłego 
wywiadu — który ogłaszając, p. S tcińsfei/da­
wał sobie chyba sprawę z ważności każdego 
słowa i z odpowiedzialności własnej za to— 
można rzeczywiście stwierdzić, razem z 
uchwałami jednogłośnemi nauczycielstwa 
lwowskiego, że ca ła  ta  sprawa oparta  jest 
na kłamstwach.

Zebranie to uchwaliło przedewszystkiem, że: 
oprotestuje z oburzeniem przeciwko zarzuto­
wi, jakoby kiedykolwiek stosowało barba­
rzyńską m et' dę pruską i było katem dla mło­
dzieży ruskiej* — a w żalu swem, że kpie- 
dzy-Rusini biorą udział w tern świadomem

rzucaniu oszczerstw na kolegów-Polaków, do­
szło do przekonania, że sprawa żulińska »ma 
na celu podkopywanie powagi nauczycielstwa 
polskiego we wschodniej części kraju*.

My powiemy co innego — zdaje się — 
trafniej i szerzej, nie ograniczając celowości 
tej sprawy do jednej tylko warstwy społe­
cznej — że Żulin, wydobyty właśnie podczas 
obrad sejmowych, m iał być atutem  w ręku 
Ukraińców do poparcia ich stanowiska w spra­
wie reformy wyborczej do Sejmu, ale oparty 
Da samych tylko kłamstwach, nie dodał wcale 
blasku oszczercom, którzy też dlatego tak ci­
cho siedzą w parlamencie «

Przegląd polityczny
Sprawa wywłaszczenia.

Dzienniki donoszą z Berlina, że m inistro­
wie pruscy odbyli dwie konferencje w spra­
wie zastosowania ustawy wywłaszczającej. 
Po dwóch konferenc ach ministrowie prus y 
jednomyślnie uchwalili u s t a w y  o w y ­
w ł a s z c z e n i a  n i e  z a s t o s o w a ć .

Z pnep&szczenio Rydzyny.
Do dzienników poznańskich d o n o sy  z 

L ipska:
Sąd Rzeszy w Lipsku odrzucił po aześcio- 

godznnych rozprawach, a dalszych pięciogo­
dzinnych naradach rewizje hr. Potockich, 
żądających przyznania im praw agnatow do 
ordynacji rydyńsk iej. Sąd Rzeszy opaił 
wyroki na stwierdzeniu ze strony sądu nad- 
;>i miańsfciego w Poznaniu, który oświadczył 
był, że „wedle jego przekonania44, testator 
ks. August Sułkowski w roku 1788 m«ał 
tylko na myśli pierwszą i drugą gene ację 
hrabiów Potockich, jako uprawnionych do 
praystąpienia do ordynacji, gdy tymczasem 
w rzecaywst ści przystąpienie to nastąpiło 
dopiero w trzeciej generacji. Sąd nadziemiań- 
ski uznał, że brzmienie afetu ordynacji prze­
mawia za hr. Pi tockimi, wykombinował je­
dnak rzekomą wolę testatora z całego zwią 
zku testam entu.

Głównie ułatwiła rządowi sprawę opinja 
prof. prawa rzymskiego Kippa z B r  ina, 
który zrtczną djalektyką podsunął rządowi

możliwość takiego tłumaczenia aktu ordyna­
cji. Opinja ta spow odow aną' została nie z 
ramienia rządu, ale na zamówienie adwokata 
Lówenfelda w Berlinie, który zastępował hr. 
Antoniego Wodzickiego oraz jego pomocnika 
posła Dr N atana Lfiwensteina ze Lwowa.

Wywłaszczenie Chełmszczyzny.
Onegdaj odbyło się ostatnie posiedzenie spe­

cjalnej podkomisji Dumy do sprawy wyłącze­
nia Chełmszczyzny. Na porządku dziennym 
był artykuł 1 projektu, postanawiający, że 
gubernja chełmska wyłączona zostaje z Kró­
lestwa Polskiego. Poseł Dymsza raz jeszcze 
wniósł protest przeciwko wyłączeniu, powo­
łując się na kongres wiedeński i na statut 
organiczny. Odpowiedział na protest wicemi­
nister spraw wewnętrznych Krzyżanowski, po­
czerń przewodniczący podkomisji, Antonow 
oświadczył, że wyłączenie Chełmszczyzny u- 
chwalone zostało z tern zastrzeżeniem, ażeby 
nie podlegała generał-gubernatorstwu kijo­
wskiemu. Tak więc wyłączenie to uchwalo­
ne zostało bez dyskusji i nawet bez for­
malnego głosowania. Sąd okręgowy pozosta­
je  nadal w Siedlcach. Jako termin ostate­
cznego wprowadzenia w życie projektu wy­
łączenia wyznaczono styczeń 1913 roku. W  
końcu obrad wyrażono życzenie, ażeby dążyć 
do rozbudzenia w ludności Ghełmszćzyzny 
świadomości, ie  przynależną jest do narodm 
rosyjskiego.

Spraw a Azefa w Dumie.
Przedstawiciele wszystkich frakcji dum - 

skieb, poczynając od socjaldemokratów, aft 
do czarnosecińców włącznie, otrzymali l s t  
niezmiernie sensacyjny od Burce *a, w któ­
rym Burcew prosi ich, by poruszyli ponow­
nie sprawę Azefa w Dumie. Burcew oświad­
cza przytem, że takie same listy otrzymali 
również prezes Rady państwa Akimow, pre­
zes Dum? Guczkow, wiceminister spraw 
wewnętrznych Kurłow, nadto, Je rozesłał 
takie same listy redakcjom niektórych g^zet 
reakcyjnych. Donosi wreszcie,' że pomieści! 
nowe zupełnie dane w .Frankfurter Z itung* 
or z w osobnej broszurze, nadeolan j preze­
sowi Rady Akimowowi. Burcew nadto o- 
świadcza, iż gotów podjąć na nowo kompanję.

JANINA GIŻYCKA.

W sieci pająka.
Była sobie muszka m ała, wesoła, figlarna, 

świat się do niej uśmiechał — kąpała się co 
rano w pr- mieniach słońca, bawiła się py ł­
kami unoszącymi się w pokoju i tak była 
szczęśliwa — że z nikim, tembardziej z ludźmi 
zamienićby się nie chciała.

W iedziała wprawdzie, że istnieją na świę­
cie niebezpieczeństwa, łapki, że zastawiają 
sidła na swobodę, indywidualną samodziel­
ność, że brud i niesprawiedliwość roztacza 
swe panowanie.

Słyszała o tern od przekornej doświadczo­
nej matki i w musiej szkole. Gzy mógł* się 
jednak zastanawiać nad smutnemi rzeczami, 
kiedy się jej tak bardzo żyć — powiedzmy 
użyć — chciało.

Codziennie z rojami much igrała wesoło, 
krążąc po pokoju lub w c grodzie, nad sta­
wem, nieraz księżyc —  stary cynik — łapał 
muszki w zabawie, z politowaniem potrząsał 
swą bladą twarzą.

Muszka nasza, jako dowcipna, sprytna i we­
soła, zawsze otoczoną była brzydszą połową 
rodu musiego.

Bawiło ją  to. Łaskawie przyjmowała hoł­
dy, ale broń Boże, żeby jej kto zaprószył 
oczko.

Obecnie jest młodą, a  potem — potem 
spełniać będzie obowiązki reformatorki, wznie­
sie się ponad poziom wszystkich much i po­
każe, jak  szerokie horyzonty odsłonić może 
jedna otw arta główka.

Nigdy nie połączy swego życia z życiem 
towarzysza, związki hymenu zdawały się je j 
zbyt banalnymi.

Wszystkie babki i prababki wychodziły w 
swoim czasie zamąż — pierwsza ona stwierdzi 
i przykładem pociągnie, że idąc sama przez 
życie daleko więcej przyniesie korzyści 
światu.

Zwątpień nie znała — prosto wytknięty, 
szeroki gościniec wyraźnie rysował się przed 
nią.

Niebezpieczeństwa istnieją.... gdzieś za sie­
dmiu górami, siedmiu morzami.... a  choćby 
były blizko ona nie ulegnie nigdy.

Wiedziała, że największym nieprzyjacielem 
much jest pająk.

Wiele już towarzyszek i przyjaciółek 
rzewnie opłakała. Zwinne i młode jej skrzy­
dła ratow ały ją  zawsze.

Była szlachetną osóbką.
Rozmyślając nad udoskonaleniem ustroju 

społecznego, nieraz zawieszona n sufitu, ła ­
m ała sobie główkę nad znalezieniem sposobu 
wpłynięcia na te potwory.

To niemoralnośó najwyższego stopnia ła ­
pać biedne, nieświadome muszki, znęcać się 
nad niemi.

Stanowczo należy to ukrócić — pod gro­
zą cofania się do ciemnych otchłani barba­
rzyństwa — utraty dorobku musiej cywili­
zacji.

Pewnego razu dowiedziała się o chorobie 
jednego z luminarzy pająków.

Swoi go nawet opuścili — leży bez po­
mocy i zginie zapewne marnie. Słuszna to 
kara za wszystkie jego ofiary powia­
dano.

Słysząc, to muszka nasza doznała nieopi­
sanego uczucia zamętu, ciekawości, w spół­
czucia, nieznanego dotąd pragnienia zetkuię- 
cia się z niebezpieczeństwem i wypróbowania 
własnych sił

Zresztą — coś ją  ciągnęło.
Poszła odwiedzić pająka wyekwipowana 

całym arsenałem dowodów jego winy — m o­
ralnych nauk — i środków sam  obrony.

Pająk leżał w najwyższem zaniedbaniu, 
zgnębiony i bezsilny. Nie okazał wcale zdzi­
wienia na widok miłego gościa. Chodziło o 
pomoc dla chorego, którą pająk przyjmował 
z oznakami najwyższej wdzięczm ści i roz­
rzewnienia i nie mogła wykonać planu.

Wizyty muchy stawały się codziennemi i 
przeciągały się coraz dłużej. Pająk z po­
czątku osłabiony milczał — modulowanym, 
przejmującym głosem wypowiadał coraz cie­
kawsze poglądy i '/dania.

Mówił, że nigdy nie spotykał podobnej 
muszki, że z pewnością byłby prowadził inne 
życie, gdyby taką poznał.

Wzdychał, rozpaczał: Kiedyś nawet wspo­
m niał o zrozumieniu dusz i wspólnych ide­
ałach.

Podziwiał jej inteligencję, powagę i wyro­
zumiałość — unosił się nad subtelnym zary­
sem jej postaci, który on wyżej stawia od 
zmysłowej piękności.

Słowa te nie zgadzały się z rrzeszłem  ży­
ciem pająka, a nawet z obecnemi spojrze­
niami jego. Muszka jednak była słabą istotą, 
którą zręczny i wyżej intelektualnie wykształ­
cony pająk łatwo potrafi opanować.

____________  (Dok. nast.)
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darm o 
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Dlaczego wiele naśladownictwpod różnym i mianami. Ancyjne Tcw. Gramofonów w  Londynie.
B o  orY!>« Gramofon z  piszącym aniołkiem trwa wiecznie i nigdy się ni® psuje.

T)^. oryg. Gramofon 
A * 0  przyjemnie,

z piszącym aniołkiem, gra bez szmeru wyraźnie i Jeneralny zastępca
 pKTJomme. _  _  M  ■ ■ ■ ■  «  M
T> -  publiczność kupiwszy raz bezwartościowy aparat, nabywa później oryg. M l 4 ^  W  M W  B JP  ^ 1  ■  W &

Gramofon jako jedyny doskonały w swoim rodzaju i poleca go dalej J J jj ■»
znajomym

B o  Gramofon z piszącym aniołkiem gra zapomocą igły i bez igły.
T> prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem mają zdjęcia we wszystkich ją* 
•LRJ zykadb i w raj większy ni wyborze pierwszorzędnych art w świacie.

prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem nie charczą i można ta 
D 9  1060 ra»y grad — Gramofon koncertowy * .10 płytami 60 kor.
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Powiatowe zebranie pocztowców
zostało zwołane do P r z e m y ś l a  na 

dzień 8 b. m. następującą odezw ą:

Koledzy t
Wobec żywotności i łączności Kolegów 

zachodniej części kraju, wobec ich ustawi­
cznej chlubnej pracy tak o nasz byt własny, 
jako też ich pracy społecznej, daj my ż i my 
środkowo-galicyjscy znak życia o. sobie.

Ażebyśmy nie pozostali we wstecznej dzia­
łalności i nie zostali znowu jaką niespo­
dzianką zaskoczeni, przeto zapraszamy Pana 
Kolegę (Koleżankę) na poufne Zebranie, któ­
re odbędzie się d n i a  8 g r u d n i a  b. r. 
p o  g o d z i n i e  2 p o p o ł u d n i u  w l o ­
k a l u  »G*iazdy« w Przemyślu ulica Ko­
narskiego L 5.

Porządek o b ra d :
1) Omówienie nowej organizacji i zakus 

erarjalnych urzędników poczt na stanowiska 
pocztmistrzowskie.

2) Pragmatyka służbowa.
3) Odpoczynek niedzielny.
4) Nowe służby.
5) Jazdy pocztowe.
6) Stosunek prawno-polityczny pocztmi- 

strzów i ekspedjentów w stosunku do spo­
łeczeństwa i stronnictw politycznych.

Wobec tak ważnego program u niechaj ża­
dnego Kolegi (koleżanki) na Zebraniu nie 
braknie.

Romuald Reichelt Jan Jaworski
pocztmistrz. pocztmistrz.

członek Wydz. 
stow. pocztow.

Od 10 do 12 oczekuję Kolegów Kawiar­
nia H a b s b u r g  — później lokal Gwiazdy.

Jaworski.

Uniwersytet Indowy.
Jedna z najsympatyczniejszych organizacji 

oświatowych, idąca w proletarjat miejski i 
podmiejski z niefałszowaną żadnym obsku­
rantyzmem społecznym wiedzą.

Jedynasty rok codziennego trudu znaczy 
się nowym krokiem naprzód.

Rozszerzyła się znacznie działalność wy­
kładowa w środowiskach robotniczych. W y­
kłady dzielnicowe wysunęły się na pierwszy 
plan. Liczne wycieczki, zwiedzanie muzeów 
i  zabytków, fabryk i zbiorów naukowych 
prze* robotników przyczyniły się do pogłę­
bienia pracy oświatowej, zadzierzgnęły bliższe 
stosunki pomiędzy prelegentami i słuchacza­
mi. W  czasie liczniejszych strejków introli­
gatorzy, metalowcy, stolarze, kamieniarze 
zwracali się do Uniwersytetu Ludowego o u- 
rządzanie dla nich codziennych wykładów i 
wycieczek naukowych, by korzystać z wolne­
go przymusowo czasu. Nowi pracownicy o- 
światowi — zwłaszcza z pośród młodzieży 
akademickiej, zgrupowali się, niosąc trud o- 
fiainy. Zaintcjonowano ankietę, dotyczącą wa­
runków życia i rozwoju umysłowego m ło­
dzieży robotniczej, aby pracowników przygo­
tować do ważnych zadań popularyzacji.

Rozwinęła się działa'ność po za Krakowem. 
Nowe Oddziały Uniwersytetu Ludowego po­
wstały w Jaśle, we Lwowie i w Tarnowie, 
w fazie organizowania się są w paru m ia­
stach.

Jeżeli się zważy przeszkody, z któremi 
zmagać się musi niezależna praca oświato­
wa, plon działalności ^Uniwersytetu Ludowe­
go poza Krakowem  jest duży, choć wobec 
zadań instytucji niedostateczny.

Oparcie działalności wykładowej na sto­
sunkach istniejących stowarzyszeń robotni­
czych, zwłaszcza związków zawodowych,

tworzenie kursów wieczornych dla doro­
słych,

zakładanie i celowe prowadzenie biblio­
tek,

wyrabianie świadomych, kwalifikowanych 
pracowników oświatowych ‘— oto najpilniej­
sze zadania na nowy rok pracy.

*

W czoraj w południe odbyło się doroczne 
W alne Zgromadzenie krakowskiego oddziału 
Uniwersytetu ludowego w sali Muzeum te­
chniczno- przemysłowego.

Obrady zagaił prezes profesor dr. 
G r z y b o w s k i ,  wykazując w swem prze­
mów irniu systematyczny rozrost działalności 
tej kuluralnej instytucji.

Następnie sekratarka p. R a d l i ń s k a  do­

rzuciła szereg uwag do drukowanego spra­
wozdania zarządu z całorocznej działal­
ności.

Na tem at ankiety, wśród młodocianych ro ­
botników urządzonej przem awiała dr. D a- 
s z y ń s k a-G o 1 i ń s k a, podnosząc jej ko­
rzystne rezultaty.

Następnie reprezentant Zarządu Głównego 
TSL. prof. S i k o r a  mówił o potrzebie na­
wiązania bliższych stosunków między Uni­
wersytetem ludowym a TSL. Po długiej i o- 
żywionej dyskusji, w której zabierali głos 
pp. Kropacz, T. Bobrowski, dr. Gumplowicz 
i inni, uchwalono na wniosek p. Roga, człon­
ka komisji kontrolującej absolutorjum i po­
dziękowanie za pracę ustępującemu Zarządo­
wi, poczem przystąpiono do wyboru Zarzą­
du na rok następny.

Przewodniczącym wybrany został: Prof.
dr. Józef Grzybowski. Do Zarządu weszli: 
Dr. Balsigerowa, prof. dr. Bruner, T. Bo* 
orowski, K. Czapliński, dr. B. Drobner, dr. 
?. Eisenberg, St. Fromowicz, dr. Z. Goliń- 
ska Daszyńska, dr. W ład. Gumplowicz, J. 
Kazek, dr. E. Kiernik, dr. W. Kuźniar, dr. 
St. Kot, A. Krieger, M. Paszkowska, H. R a­
dlińska, A. Rapaportowa, T. Szydłowska, H. 
Witkowska, dr. E. Wróblewska.

Do Komisji kontrolującej wybrani zostali: 
dr. W ł. Wasung, W . Hertz, SL Piątkowski, 
M. Ponikiewski, A. Róg.

Zjazd delegatów.
Popołudniu odbywały się obrady Walnego 

Zjazdu delegatów poszczególnych oddziałów 
Uniwersytetu ludowego z miast prowincjo­
nalnych.

Po zagajeniu obrad przez wiceprezesa Z a­
rządu głównego prof. dra Brunera nastąpiły 
sprawozdania delegatów. Delegat oddziału 
z Gorlic dr. P r z e s m y c k i  przedstawił 
energiczną działalność oświatową tamtejsze­
go oddziału, która spotkała się z życzliwem 
przyjęciem wśród okolicznych włościan, a 
którą jeszcze paraliżuje tam tejsze ducho­
wieństwo. '

Następnie przemawiali delegaci z Tarno­
wa i Nowego Sącza, prof. Sikora, p. Ra- 
mułt, dr. Gumplowicz i p. Radlińska.

Po odczytaniu telegramów z Przemyśla, 
Jasła  i Przecławia przystąpiono do uzupeł­
niających wyborów Zarządu gł. w miejsce 
czterech wylosowanych członków.

W ybrani zostali: Tad. Bobrowski, dr. M. 
Balsigerowa, dr. St. Kot i dr. Wł. Gumplo­
wicz. Do Sądu honowego weszli: dr. Nitsch, 
dr. Gertler, inż. Rappaport, L. Misiołek i dr. 
Wójcik.

KRONIKA.
Przeniesienie Starostów. Minister spraw we­

wnętrznych przeniósł radców namiestnictwa i 
kierowników starostw: Wiktora Tustanowskiego 
z Gorlic do Tarnopola, Antoniego Szydłowskiego 
ze Stryja do Lwowa, a Leona Kruszyńskiego 
z Brodów do Przemyśla.

Namiestnik przeniósł starostów: Mikołaja Po- 
kińskiego z Radek do Gródka Jagiellońskiego, 
Eaaila Czepielewskiego z Krosna do Stryja, Sta­
nisława Portha z Żywca do Skolego, Tadeusza 
Mitschkę z Ropczyc do Gorlic, dr Tadeusza Mo­
szyńskiego ze Lwowa do Żywca, Aleksandra 
Des Logesa z Żydaczowa do Brodów, oraz po­
wierzył kierownictwa starostw starszym komisa­
rzom powiatowym: Kazimierzowi Jaworczykow
skiemu w Żydaczowie, Bolesławowi Kudelskiemu 
w Radkach, Wincentemu Wiczkowskiemu w Ko­
sowie, Bolesławowi Hellerowi w Ropczycach, a 
sekretarzowi namiestnictwa dr Stefanowi Żele­
chowskiemu w Krośnie.

Sekretarza namiestnictwa dr Hugona Schwai- 
za z Kosowa do Lwowa; starszych komisarzy 
powiatowych: Tadansza Sozańsklego z Buczacza 
do Lwows, Andrzeja Hoffmann* ze Stryja do 
Skolego; komisarzy powiatowych: Tadeusza Hil­
da ze Sokala do Lwowa, Jnljusza Strnsińskiego 
z Przeworska do Ropozye, Jerzego Muszyńskie­
go z Htopczyc do Myślenic, Witolda br. Gost 
kowskiego z Rohatyna do Chrzanowa, Jana Sa- 
molewieza z Liska do Sokola; koncepistów na­
miestnictwa: Adolfa Hanika ze Lwowa do Sko­
lego, Józefa Dietla ze Lwowa do Rohatyna; pra­
ktykantów konceptowych namiestnictwa: Wale- 
rjana Paperę z Rawy ruskiej do Białej, dr A- 
polinarego Argasińskiego z Radek do Sanoka, 
Edwarda Sobolewskiego ze Lwowa do Jasła, Ja ­
na Bańkowskiego ze Lwowa do Stanisławowa, 
dr Eagenjusza Chomrańskiego ze Lwowa do 
Przeworska, Feliksa Zachutę ze Lwowa do Ra­
wy ruskiej i Romualda; Koernera *e Lwowa do 
Żywca.

Sekretarza powiatowego Franciszka Bilińskie­

go z Dąbrowy do Skolego; kancelistów namie­
stnictwa: Jana Filara z Żółkwi do Lwowa, Bro­
nisława Kokurewicza ze Stryja do Skolego, Lu­
dwika Kozubskiego z Liska do Żółkwi, Włady­
sława Johanna z Żydaczowa do Lwowa, Wła­
dysława Jonczego ze Lwowa do Dąbrowy i Mi- 
chiła Szasta ze Lwowa do Mielca.

Kraków 5 grudnia.
Ze spraw  miejskich. W Ł.ibotę odbyło się 

posiedzenie komisji gazowo*elektrycznej, na któ- 
rem uchwalono budżet gazowni i elektrowni 
miejskiej na r. 1911.

W sprawie uprzątania śniegu, lodu i bfeta 
z chodników i ulic miasta, magistrat ogłasza: 
Właściciele domów obo wiązani są kazać nsnwać 
niezwłocznie zlodowaciały śnieg z dachów, zwie­
szający się i grożący spadnięciem, aby zapobiedz 
spadania śniegu i sopli lodowych na chodniki i 
ulice oraz na przechodzącą publiczność. Podczas 
•trącania śniegu z dachów należy chodnik przed 
domem odpowiednio zastawić koziołkami drewnia­
nymi, drążkami itp., aby publiczność w czasie 
•trącania śniegu tym chodnikiem nie przechodzi 
ła. Właściciele domów obowiązani są w porze 
zimowej kazać chodnik — a tam, gdzie niema 
chodników ulice wzdłuż ich posiadłości na sze­
rokość dwu metrów z lodu, śniegu oczyścić. U- 
przątanie to należy uskutecznić wczas rano, * 
najpóźniej do godz. 7 rano, a w razie ciągłego 
opadania śniegu — i kilka razy ua dzień, lub 
w czasie, który organa miejskie zakładu czy­
szczenia miasta oznaczą- Śnieg, lód oraz błoto, 
zmiecione z chodoików należy ułożyć na poło­
wie szerokości ścieku od strony uliay, nie zaś 
na środku ulicy, aby nie tamować rucha wozów 
na ulicach przez wygórowanie środka i przez 
ścieśnianie ulic.

W ulicach zaś, przez które przechodzi tor 
kolej i elektrycznej, należy śnieg, lód lub błoto 
składać w połowie ścieku po tej stronie ulicy, 
gdzie niema toru koleji elektrycznej. Jeśli cho­
dniki obmarzają i stają się śliskie, jakoteż w 
razie gołoledzi, obowiązani są właściciele do­
mów ślizkie miejsca wzdłuż swych realności ka­
zać posypać piaskiem. W dzielnicach, w nowo- 
przyłączonych do miasta, wolno także do tego 
celu używać przesianego popiołu. Jeżdżenie i 
przewożenie ciężarów na wózkach po chodnikach 
ulicznych jest surowo wzbronione. Nad icisłem 
przestrzeganiem i wykonaniem powyższych po­
stanowień czuwać bęgą komiaarjaty obwodowe, 
organa miejskiego zakładu czyszczenia miasta i 
policja. Przekraczających powyższe przepisy ka­
rać będzie magistrat grzywną od 3 kor. do 300 
kor., a względnie karą aresztu od godzin 6 do 
dni 14.

Zarazem co do cny szczenią chodników beto­
nowych i asfaltowych ze śniegu i lodu, magi 
strat wydaje następujące zarządzenie: w miesią­
cach zimowych należy chodniki, wykonane z 
iły t betonowyeh i asfaltu, zamiatać natychmiast 
po spadnięciu śniegu i nie dopuścić do zlodowa­
cenia tegoż. Po uprzątnięciu z nich śniegu, na­
leży chodniki natychmiast czystym plaskiem ró­
wnomiernie posypać. Gdyby mimo starannego u- 
przątnięcia śniegu w dzień utworzyła się prze* 
noc zlodowaciała warstwa śniegu, należy ją za­
raz rano, najpóźniej do godziny 7 s chodników 
drewnianemi, szerokiemi a tępo okatemi skroba- 
czami ostrożnie usunąć. Używania do tego celu 
drągów żelaznych jakoteż siekier, rydli itp. na­
rzędzi zabrania się najsurowiej, gdyż przez sil­
ne uderzenie z góry, chodniki asfaltowe i beto­
nowe nledz mogą zepsuciu i pęknięciu. W razie 
nagłej odwilży należy topniejący śnieg, błoto i 
piasek natychmiast z chodników usunąć przez 
troskliwe zamiecenie, aby nie dopuścić do utwo- 
rzeaia się grudy, gdy po odwilży nastąpi przy 
mrozek.

Za każde przekroczenie powyższych zarzą­
dzeń, jak również za wszelkie szkody, zrzą­
dzone przez złe czyszczenie chodników, odpo­
wiedzialni są właściciele domów, przed którymi 
wykonano chodnik asfaltowy lub z płyt beto­
nowyeh.

Magistrat zawiadamia też, że w Urzędzie Bu­
downictwa miejskiego oglądać można wzór skro­
baczki do uprzątania śniegu z chodników beto­
nowych lab asfaltowych, ewentualnie otrzymać 
wskazówki, jak i jakiemi narzędziami oczyszcza­
nie chodników należy uskuteczniać.

Z teatru miejskiego. W czwartek po połu­
dniu o g o d z i n i e  3 grane będzie atrakcyjne 
widowisko * Kopciuszek*.

T eatr ludo/yy. „Pani X* dramat kobiety u- 
padLJ, a rehabitulującej się miłością maeierzyń 
ską, niesłychanie efektowny wraca na scenę. Ce­
ny zniżone.

Z s li koncertowej. Instytut muzyczny kra* 
kowski pełen cennej żywotności przyjął współ 
udział w koncercie urządzonym staraniem Towa­
rzystwa .ochrony lokatorów* przedwczoraj w 
sali Starego Teatru i przedstawił awych najle. 
pszych nczniów. Na szczególniejszą wzmiankę 
zasługuje gra znanych nam już z dawniejszych

popisów Instytutu pp. Holcerów i p. Horakównej, 
których talent muzyczny znajduje się na lajle- 
pszej drodze rozwoju. Również p. Milowiczówna 
i p. Witkowski wykazali w śpiewie widoczny 
postęp pod względem głosowym dzięki wzorowej 
i sumiennej szkole p. Carnioli. Program uroz­
maicili piękną deklamacją kilku poważniej* zych 
utworów adepci szkoły dramatycznej p. Gabry- 
elskiego pozwalając żywić nadzieję, że ich aspi­
racje artystyczne będą mogły znaleźć niebawem 
chlubne ziszczenie B r  A . J .

„Żywy Dziennik* Kr. 3, mający się odbyć 
dziś o godz. 7 wieczorem w sali Starego Tea­
tru na rzecz drugiej kolonji wakacyjnej szkół 
średnich Krakowa i Podgórza, wypełnią nastę­
pujące artykuły: Poseł German: Artykuł wstę­
pny; prof. Morawski: „O trzech Polakach44;
Adam Grzymała Siedlecki: „Imieniny Konika*, 
hnmoreaka na tle życia .weselszych sfer W ar­
szawy*; prof. Wiśniowski: Wiersz humorysty­
czny; prof. Bylicki: .Artystyczna rodzina*, hu­
moreska ze stosunków krakowskich ; Kazimierz 
Przerwa Tetmajer: „Duma o śmierci Zawiszy
Czarnego" i „Achilles"; Konrad Rakowski: 
„Aspiranci ua scenę": Boy: .Pochwała wieku
dojrzałego"; Edward Leszczyński: „Turaiej śpie­
waków*; Roman Pilarz: Kronika; Jan Grzy- 
wiński: .Nasze typy kobiece*; Witold Noskow­
ski: Telegramy. Bilety w cenie po 5, 3, 2 i 1 
kor. od godz. 4 po południu do 7 wieczorem 
w kasie Starego Teatru.

Zmiany personalne w Akademji sztuki. W je­
dnym z dzienników lwowskich znajdujemy w ko­
respondencji z Krakowa takie szczegóły: Od
dłuższego czasu mówi się w Krakowie, iż pier­
wszym rektorem Akademji będzie Jacek Mal­
czewski. Spodziewamy się wszyscy tego, gdyż 
Malczewski wniesie ducha artystycznego, któr ego 
instytucja potrzebuj* więcej bodaj, niż statutów. 
Dotąd nominacja Malczewskiego na profoaora 
zwyczajnogo nie lastąpiła, spodziewamy się jej je ­
dnak z dniem każdym. Będzie to zysk artysty­
czny niemały; podobnie! jak jeden mamy już da 
zaznaczenia: jest nim powierzenie kursów rysun­
kowych wieczornych Ylastimilowi Hofmanowi, je­
dnemu z najzdolniejszych artystów młodszej ge­
neracji. Prof. Leon Wyczółkowski wziął półro- 
ozny urlop, by przeczekać czas bezkrólewia, in­
tryg i zmian. Ustąpi ze aekratarjatn p. Adam 
Cybulski; powiadają, że ma objąć stanowczo do­
centurę historji sztuki. Spodziewamy się też pa 
nim prac, które powierzenie mu tej docentury 
usprawiedliwia.

Ze Spurtu. Po letnim sazonie w piłkę neżią, 
który takie smutne świadestwo zastoju dał „Cra- 
coYii*, a okazał piękne postępy w grze „W i­
sły* nastał sezon zimowy, który zarówno jak 
lato ma swoje powaby. Saneczki są w pełnym 
mchu i mimo, że Kraków pozbawiony jest po­
rządnego toru saneczkowego, liczba sportowców 
dążących na Kopiec większą " jest od tam tegoro­
cznej. A co do toru, to naprawdę przydałby się 
nam jakikolwiek tor saneczkowy, bo przecież 
zjazd z pod Kopca Kościuszki ni w ezęści nie 
może zadowolić choćby niewybrednych wyma­
gań.

W gimnazjum III  zawiązał się komitet, któ­
ry zajął się urządzeniem toru na Woli Justow- 
skiej i w niedługim czasie, jak tylko śnieg spa­
dnie, zostanie ten tor otwarty. Jeden jest tylko 
w tem mankament, że tor ten będzie tylko dla 
studentów otwarty.

Także mimo zimna niema nigdzie ślizgawki. 
Publiczność musi chodzić aż na Dębniki (konies 
ulicy Polnej) gdzie wprawdzie nie płaci się 
wstępu, ale też lód jest szorstki i niepewny.

Narciarzom brakuje śniegu, narty więc leżą 
bezczynne.

W ogóle znać obecnie u sportowców żywszo 
zainteresowanie w tym dziale sportu, szkoda, 
tylko, że fniemag w okolic ach Krakowa miejsca 
dogodnego dU jazdy nartami. Tata

Wycieczka akad. Kola .S t aży PoLkiej* 
do Sidziny w celu zwiedzenia fabryki zapałek 
odbędzie się w sobotę 10 bm. Wycieczka za­
powiada się bardzo dobrze, gdyż, jak dotąd, 
wpłynęły lńzne zgłoszenia. Sądzimy, że prakty­
czny i miły cel wycieezki nie pozostanie bez 
skutk u realnego w flaszom życiu handlowani. 
Wszystkich uczestników wycieczki prosi Wy­
dział Koła, aby w celu nabycia biletów ucze­
stnictwa zgłosili się w lokalu „Straży Polskiej* 
(ul. Florjańska 1. 1, I p ) najpóźniej do dnia 
8 bm. codziennie prócz świąt od godziny 5 —9 
wieczorem.

Towarzystwo r.ln ioze okręgowa krakowskie
odbędzie w wiątek dnia 9 bm. o godzinie 10-ej 
a w razie braku kompletu o godzinie 10 i pół 
rano w sali Komitetu przy placu Szczepańskim 
1. 8, II  p., zwyczajne ogólne zebrania członków 
Towarzystwa wedlsg następującego porządku 
dziennego: Odczytanie protokołu z poprzedniego 
ogólnego zebrania. Sprawozdanie z czynności 
Wydziału za czai od dnia 8 lipca 1910 r. Zna­
czenie kanałów dla rolników — ref. inżynier S. 
Turczynowicz. Wybór nowych członków Wy-

. Ł U B  E G I P S K I Papier cygar, w patent opakow. i książeczkach jak również tutki

nte są wyrobem aiemlecfcim!!
Na ogólne żądanie kupujących we wszystkich krajach monarchii, wyrabiam również egipski papier cygar, pierwszej jakości na świecie 
znanej marki >CLUB«, według chemiczno-mikroskopowej analizy za najmniej szkodliwy uznany.
Palacze przekonali sią* ż e  firma Club od 25 lat najlepszy papier cygaretowy wyrabia. S .  D. Modiano.
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działa w miejsce ustępujących przez wylotowa* 
nie. Uzupełnienie Wy dziali przez wybór dwóch 
nowych człoków, ewentualnie ich zastępców w 
miejsce pp. St. Beieharda i dra Łeop. Caro. 
Wnioski członków.

Doroczna wialk* foterja gospodarcza na 
obronę kretów zachodnich, zapowiedziana na 8 
bm., odbędzie się itanowczo w niedzielę 11 bm. 
w hali Sakiennic. Wszystkim, którym walka z 
niemczyzny n nas w kraji nie jest obojętny - -  
którzy zakładanie szkół czytelń, ochronek, tak 
na Ś ysku anstrjackim, jakoteż w powiecie bial­
skim nznajy za środek wielkiej doniosłości, chro­
niący nasza poltky dziatwę od wynarodowienia, 
prosi Zarzyd krakowskiego Koła pad T. S. Ł. 
o pomoc i współdziałanie. Posiedzenie w spra­
wie loterji odbędzie się we wtorek 6 bm. w 
lokalu Koła pad T. S. L. (Szpitalna 7, I I  p.)
0 godzinie 5 po południu. Zarzyd nprasza o jak 
najliczniejsze przybycie na posiedzenie, jak  ró­
wnież o nadsyłanie choćby najdrobniejszych [da­
tków pieniężnych lab fantów spożwczych.  ̂ |

Zgrom dz nie ludowe zwołane przez tutej­
szy partię socjalistyczny odbyło się wczoraj o 
godz. 10 przed poindniem w sali Teatru ludo­
wego. Zagaił zgromadzenie p. Jaroszewski, któ­
rego wybrano przewodniczącym. Pierwszym re­
ferentem był poseł śląski dr. Knnicki, który 
mówił o drożyźnie i o akcji ze strony posłów 
socjalistycznych w kierunku jej zwalczania. 
Wspomniał też o pośle Petelenzu, który w ro­
zmowie z cesarzem wyraził się, że ludność do­
maga się powiększenia floty wojennej. Po tej 
części przemowy powstała na Bali wesołość i 
długotrwałe okrzyki pr/eciw p. Petelenzowi. 
Mowę owy zakończył referent żądaniem zniesie­
nia ceł, otwarcia granicy, dowozu mięsa itp.

Dragi referent p. Baścik, akademik, przed­
stawił stanowisko kościoła wobec niezależnych 
prądów społecznych i naukowych, pocsem wspo 
mniał o zakusach, dążących do sklerykalizowa- 
nic uniwersytetu Jagiell. przez kreowanie ka­
tedr dla agitatorów chrzeicijadsko-społecznych 
w rodzaju ks. Zimmermanna, którego „działal­
ność" naukową przedstawił, wreszcie przedsta­
wił walkę ze strony młodzieży postępowej aka­
demickiej z reakcją klerykalny.

Nakoniec przemawiał poseł dr. Gross o dro- 
iyźnio mieszkaniowej, o potrzebie budowy ta­
nich mieszkań i o stanowiska Rady państwa w 
tej sprawie, poczem zgromadzeni uchwalili od­
powiednie rezolucje i po krótkiem przemówieniu 
p. Jaroszewskiego i odśpiewaniu Czerwonego 
Sztandaru rozeszli się spokojnie.

Tajny wyrek śmierci miał otrzymać mece­
nas Szalay wraz z listem, w którem między in- 
nemi napisane było: „palniemy ci w łeb, jak psu, 
za to, że bronisz szpiegów". Jak  wiadomo dr 
Szalay zastępuje obecnie sprawę p. Rybakowej 
w sprawie Trudnowskiege, a niedawno byl o- 
brońcy Rabinowicza.

Z  okazji imien n. Pani Barbara Brzozowska, 
zamieszkała na Nowej Wsi, obchodziła wczoraj 
swoje imieniny. Sproszono wielu przyjaciół, u- 
rzydzono suty libację; było piwo, wódka — 
omal że wina nie było. Podczas tej uroczysto- 
śei przyszło do kłótni między małżonkami Brio- 
zowskimi, w której podpity małżonek porwał za 
konewskę i uderzył niy paniy Barbarę w głowę, 
zadając jej glęb> ky ranę, który musiało opatrzyć 
Pogotowie ratunkowe.

U QCI6 zł dzieji. Złodziejska parka, złożona 
z  17 letniego Wincentego Kiebzaka i 17-letniej 
Julci Susuł, wybrała się wczoraj wieczorem na 
łowy. Wkrótce ujrzeli idący przez Rynek jakąś 
damę, trzymający w ręku wielkich rozmiarów 
torebkę. Susuł przysunął się do domu, zręcznym 
ruchem wyrwał jej torebkę z ręki i wraz ze 
swą towarzyszką począł uciekać. Dama jednak 
Barobila krzyku, którym zwabiona publika rzu­
ciła się w pogoń za złodziejami, ujęła ich i od 
dała w rękę władzy, która ich na bezpłatne 
mieszkame „pod telegraf" odprowadziła.

Og eń piwnczny. Wczoraj o godzinie 11-tej 
przed południem wskutek nieotrożnego obcho­
dzenia s»ę ze światłem wybuchł ogień w piwni 
«y domu 1. 24 przy ulicy Bożego Ciała. Wkró­
tce cała piwnica, napełniona słoma i łatwo za­
palnymi materjatami, stanęła w ogniu, a czarne 
kłęby dymu zaczęły się wydobywać przez okien­
ka na uli -ę Natychmiast wezwano telefonicznie 
straż pożarny, która przybywszy w sile jedne­
go pintouu wkrótce ogień ngasiła.

Ż łnie ze przy robocie. Jan Stokłosa, 20- 
letni czeladnik szewski, wracał sobie dzisiejszej 
nocy podhumorzony do domu przy ulicy Rako­
wickiej 1. 5. Śpiował po. drodze smętne piosnki
1 zataczał się po ulicy. Przy tej sposobności 
wpadł biedak na gromadę pijanych żołnierzy, 
którzy potrąceni przez cywila, postanowili dać 
mu nauczkę, aby na przyszłość czcią należny 
otaczał sytiów Marsa. Dobyli bagnetów i rzucili 
się na Stokłosę, który w jednej chwili wytrze­
źwiał i począł uciekać. Dopadli go jednak żoł­
nierze i zadali mu bagnetami dwie głębokie ra­

ny na plecach i ramieniu. Opatrzyło go Pogoto­
wie ratunkowe.

U cekła z dnmu 13-ietnia Marja Czuprumak 
z Książnic w Król. Pol. Opiekunowie zawiado­
mili o tern tutejszy policję, gdyż zachodzi przy­
puszczenie, że dziewczynka zbiegła do Kra­
kowa.

Intendantura I korpusu ogłasza rozprawę o- 
fertowy na dostawę żyta i owsa dla magazynów 
wojskowych w Krakowie i Ołomuńcu. Termin 
dla wnoszenia ofert upływa z dniem 15 grudnia 
br. Bliższych informacji udziela Izba haudlowa 
w Krakowie.

(od 5 bm. do 12 grudnia).

miejski ludowy

Poniedz. Zawisza czarny j Pani X (ceny z.)
Wtorek i Rusałka | Bakcyle miłości
Środa Oblob. morza W enui wjKrak.

g; popoł. i Kopciuszek : Obr. Częstoch.
NO wiecz. i Rusałka Zmartwychwst.

Piątek P. Kaliczewska
.Urzędnik* i 
J . Grudzińska

Sobota Karykatury Świat bez mężcz.
po poł. j Mor. p. Dolskiej

i  1 wiecz. i Karykatury
Poniedz. [ Prometeusz skow.i

8. GABRJELSKA — Kraków — kupuje, sprze­
daje i najmuje fortepjany, pjanina, harmonje 
i pjanjole krajowe i zagraniczne, nowe i 
orzegrane za gotówkę i na spłaty — bet 

zaliczki.

Z  T a rn o w a .
Rada m iejska we czwartek, 1 bm. uchwa­

liła po dłuższej dyskusji wniosek Magistratu o 
rozpisanie publicznego przetargu celem wypu­
szczenia w dzierżawę opłat gminnych od napo­
jów spirytusowych, piwa i miodu, uchwalono 
również rozpisać licytacje na wydzierżawienie 
prawa poborn opłat na trzy lata. Polskiemu 
Związkowi Narodowemu w Krakowie udzielono 
subwencję w kwocie 100 kor. Do komisji bu­
dżetowej wybrani zostali pp. Wójcicki, dr Rin- 
gelheim, dr Merz, dyr. Trochanowski, dyr. Ma­
ciaszek, ks. Leśniak, Jamrowicz i dr Offner. 
Następnie na tajnem posiedzeniu w sprawie po­
ruszonych już przez nas nieporządków w gazo 
wni miejskiej f uchwalono przyjąć do wiadomości 
ustąpienie z posady dyrektora gazowni p. inż. 
Kulhanka i przyjęto p. ini. Romualda Wowko- 
wicza nu razie tylko na czas 6 tygodniowy sto­
sownie do jego własnego zastrzeżenia.

Z kraju.
SimobAjstwo g im nazjalny  w i»rattaw 'u .

W sobotę odebrał sobie życie wystrzałem z re 
wolweru uczeń III  klasy gimn. w budynku gi- 
muasjalnym, Sebastjan Drążek, syn woźnego 
starostwa Przyczyny rozpaczliwego kroku było 
złe pożycie deuata z macochy, która mu nawet 
jeść nie dawała, wszelkie zaś zażalenia u ojca 
nic nie wskórały. Drążek od dłuższego czasu 
był smutny i ponury, z zamiaremi samobójczemi 
zdradzał się przed kolegami. Kiedy asłyszano 
strzał, wybiegli uczniowie na korytarz i prze­
nieśli go do dyrekcji, gdzie z ryk obecnego ka­
techety otrzymał rozgrzeszenie, poczem zmarł. 
Zwłoki odfitawiono do trupiarni nowego cmenta­
rza. Śp. Drążek dobrze się uczył i cieszył się 
przychylny opinjy profesorów.

Przystanek Str żów, położony na szlaku ko­
lejowym Lwów-Kraków, urządzony dotychczas 
dla ruchu osobowego i pakunkowego, otwarty 
zostanie z dniem 10 bm. dła ruchu towarowego 
w ładunkach eałowozowysh z wyjątkiem prze­
wozu żywych zwierząt, materj&lów wybucho­
wych i samozapalnych. Załadowanie i wyłado­
wanie wszystkich przesyle* całowozowych mają 
uskutecznić nadawcy, względnie odbiorcy wła­
snym kosztem i własny siły roboczy. Częściowe 
nadawanie, lab tymczasowe przechowywanie 
przesyłek na przystanku celem ich przewozn, 
jak i przechowywanie przesyłek na składzie po 
ich nadejściu nie będzie dozwolone.

£amieoi« w Horodence. Zamiecie śnieżne, 
które panowały tu przez kilka dni spowodowały 
liczne szkody. Nie obeszło się też bez wypad­
ków, jak n. p. w Horodence, wskutek śniegu, 
zawalił się dom mieszkalny. Przypadkowi tylko 
zawdzięczać należy, iż nikt nie zginął. Ruch ko- 
lewowy wstrzymany na czas dłuższy; pocztę 
otrzymuje Horodenka fury z Kołomyj i, odległej 
o 58 kim. Wskutek zasypania dróg ruch i sto­
sunki z okolicy zupełnie wstrzymane.

Prezesem Koła TSL. wybrano Dra L. Sobie-

szczańikiego, zastępcy prezesa prof. M. Gawlika. 
Prezesem oddziału miejscowego pow. Wykładów 
Uniwersyteckich wybrano dra Barana, zastępcy 
prof. M. Gawlika. Prezesem obu tych Towa­
rzystw byl dotychczas p. dr. Niewiadomski, 
który obecnie przenosi się do Lwowa.

Morderstwo z obawy przed zim ą(!). Za- 
robnik z Ostrawy Morawskiej bez zajęcia Pa­
ciorek, zamordował wczoraj siekiery robotnika 
Miscenkę. Paciorek pochodził z Rosji i praco­
wał tn jakiś czas w kopalniach* Na początku 
listopada stracił jednak zajęcie, a 23 listopada 
został wydalony z granic Austrji. Na jego pro­
śbę odstawiono go do granicy węgierskiej. Przed 
kilku dniami wrócił wszakże Paciorek do Ostra­
wy morawskiej i wałęsał się po okolicy. Wczo­
raj wieczorem spotkał Miscenkę i prosił go o 
nocieg. Miscenko wziął go do domn, zaledwie 
jednak usnął, Paciorek rzucił się nań z siekiery 
i zamordował go. Następnie wyszedł morderca 
na ulicę i zachowywał się tak prowokacyjnie, 
że nadbiegli żandarmi, przed którymi przyznał 
się cynicznie do popełnionego mordu. Jako po­
wód podał, że nie miał ani przytułku ani za­
robku na zimę, woli ją więc przepędzić w kry­
minale. Paciorka aresztowano i odstawiono do 
więzienia.

Dawne kary 
na oszukańczych przekupniów.

Biedni ludziska, którzy muszą udawać się 
na targi po zakupno wszelakich wiktuałów, 
są ustawicznie narażeni na oszukańcze eks­
perymenty ze strony handlarzy, którzy sprze­
dają im za drogie pieniądze złe artykuły 
spożywcze, jak zepsute jaja, rozwodnione 
i mąką zaprawione mleko i śmietanę, fa ł­
szowane masło itp. Skargi takie słyszymy 
niemal codziennie...

Oszukańcze te eksperym enty przeku­
pniów nie są jednak wymysłem na­
szych dni — lecz skargi na nie powtarzały 
się już za owych starych dobrych czasów. 
Już w r. 1481 wnieśli mieszkańcy francu­
skiego miasteczka Ambert :;kargę do władz, 
aby pociągnęły do odpowiedzialności oszu­
kańców i w ten sposób położyły kres aw an­
turom  i bójkom, jakie wskutek tego wywią­
zują się między obywatelami a przekupnia­
mi.

Wówczas władze wydały następujące roz­
porządzenie: każda przekupka, która sprze­
daje rozwodnione mleko, ukarana zostanie 
w ten  sposób, że w loty się jej lejek w usta 
i będzie się w n ą lać mleko w takiej ilości, 
jaką według orzeczenia lekarza wytrzyma bez 
niebezpieczeństwa dla życia.

Każdy przekupień, który sprzedając masło, 
wkłada do niego ziemniaki, kamyki it.„ aby 
zyskało na  wadze, zostanie publicznie przy- 
wiązaay *lo pala. Następnie położy się mu 
na głowę kawał masła, które tak długo b ę­
dzie ogrzewane promieniami słońca, aż się 
rozpłynie, wówczas publiczność może przy­
prowadzić psy, aby się rozkoszowały tem 
spływającem masłem. W czasie niepogody 
roznieci się obok pala ogień, który ma speł­
niać taką funkcję, jak w powyższym wypad­
ku sł.ńce.

Każdy handlarz, sprzedający zepsute jaja, 
będzie postawiony pud pręgierzem, a  zepsu- 
temi jajami mogą sobie dzieci dla zabawki 
rzucać na twarz i odzień e deli kwenta... Ta­
fcie to były przepisy za onych dawnych, do­
brych czasów...

Telegramy.
(Telefonem od naszych kotwpoacLntóte)* 

Śmierć Sindorfera.
Wiedeń, 5 grudnia (tel. wł.). Zm arł tu ra d ­

ca rządowy, dr Rudolf Sonndorfer, dyrektor 
wiedeńskiej Akademji handlowej, znany pe­
dagog

Sytuacja w Kole polskiem.
Wi deń, 5 grudnia (tel. wł.). * Wiener Mon- 

tags Journal* pisze: W Kole polskiem zmieni­
ły się stosunki. Poseł Kozłowski, który wie, 
że przeprowadzenie ustawy kanałowej jest 
niemożliwe i że cały gabinet jest kanałom  
przeciwny, podburza przez powolną sobie 
prasę cały kraj rozsiewając pogłoski, że tylko 
minister Biliński jest temu winien, Koło pol­
skie zaś me zbyt stanowczo kanałów się do­
maga. Prezes Głąbiński jest wobec akcji po­
sła Kozłowskiego bezsilny & o tej bezsilności 
wie dobrze kozłowski. W ostatniej chwili

dowiaduje się *W. M. Journal*, iż w Kole 
pulskiem niema joż ochoty do dalszego po ­
pierania tej. sprawy. Polacy byli zawsze roz­
tropni i w tym wypadku również roztropnie 
postąpią i rozmyślą, czy słuchać ruchliwej w 
Kole polskiem kliki.

Z e  ś w ia t a .
Test ment Tołstoja, sporządzony na kilka 

dni przed śmiercią, zawiera takie punkty:
1) Wszystkie utwory, jakie napis*! Tołstoj 

po zrzeczeniu się prawa własności co do nich 
na rzecz rodziny i społeczeństwa, poleca się 
wydać córce zmarłego, Aleksandrze hr. Tołsto- 
jównie z zastrzeżeniem, iż cały dochód z| pier­
wszego wydania pójść ma na fundusz w celu 
wykupienia Jasnej Polany i oddania jej włościa­
nom jasnopolańskim na własność.

2) Skoro tylko pierwsze wydanie utworów 
Tołstoja się rozejdzie, utwory te stać się mają 
własnością publiczna.

Większość niewydanyuh rękopisów Tołstoja 
ma się podobno przechowywać u przyjaciela je­
go Czertkowa. Jest tam też pamiętnik Tołstoja, 
doprowadzony niemal do końca jego życia.

Wfaśotwa przyczyna wyjazdu Tołstoja z Ja­
sne] Po any teraz dopiero wychodzi na jaw; 
osoby mianowicie, które powróciły z pogrzebu 
Tołstoja, twierdzy, jakoby Czertkow, przyjaciel 
dozgonny Lwa Tołstoja, opowiadał, że Tołstoj 
wyjechał z Jasnej Polany natychmiast, skoro 
tylko spostrzegł, jak któryś z członków jego ro­
dziny myszkuje mu po papierach.

Zdarzenie to oburzyło Tołstoja w najwyższym 
stopniu i dlatego to wyjazd jego taki był nagły 
i niespodziewany.

Natomiast pogłosce, jakoby Tołstoj zamierzał 
się'pogodzić z cerkwią prawosławny, Czertkow 
zaprzecza stanowczo.

Przeciwnie zaś w „Now. W r." znajdijemy 
oświadczenie Leoaa hr. Tołstoja, syna znakomi­
tego pisarza, który twierdzi, że istotnym wino­
wajcy dramatów wewnętrznych, jakie przeżył 
zmarły Lew Tołstoj, jeBt wierny przyjaciel jego, 
Czertkow, który jednak nie rozumiał obowiązków 
swych względem Tołstoja, jako żywego czło­
wieka.

—  Gdyby nie było Czertkowa obok ojca me­
go w ostatnich latach i miesiącach mego życia — 
kończy oświadczenie swe Leon hr. Tołstoj ojciec 
mógłby spokojnie jesicze przeżyć kilka lat w 
Jasnej Polanie przy boku kochanej przezeń i go­
rąco kochającej go rodziny. Od czasu, gdy Czert­
kow osiadł w TieiatuikLch zaczęło się to, co się 
skończyło tak fatalnie.

Mały Neron. Do dyrekcji policji w Pradze 
zgłosił się oflejaut dyrekęji skarbu z Komotowa 
Fryderyk Stiensky i oświadczył, że w nocy 1 
na 2 listopada podpalił w Komotowie stodołę. 
W czasie przesłuchania okazało się co następuje: 
Stiensky napisał przed kilkoma mieBiycami dra­
mat ludowy p. n. „Jej tajemnica". Dramat te i 
wystawiono na kilku scenach prowincjonalnych i 
przyjęto go przychylnie. W dramacie znajdowała 
się między innemi scena pożaru stodoły. Scena 
ta jednak nio podobała się później autorowi, 
chcąc więc mieć dokładny obraz pożaru, aby go 
potem w dramacie otworzyć, podpalił stodołę, 
dotąd bowiem nie widział pożaru. Stiensky’ego 
zatrzymanego w areszcie. Prawdopodobnie wła­
dze odeszły go do szpitala, celem zbadania jego 
stanu umysłowego. Stiensky odiawna cierpi na 
neurastenję.

N A D ES ŁA N E .

Agencja „Wisły“
przy „Przyjacielu Ludu".

Dyrekcja „Wisły* — Ludoweg Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń — czyniąc zadość li- 
cenie przez włościaństwo wyrażonym życzeniom, 
otworzyła przy Administracji „Przyjaciela Lu­
du" swoją agencję, która załatwia chętnie i szy­
bko wszelkie zgłoszenia o ubezpieczenie i udzie­
la żądanych informacji.

Tak tedy włościanin, przybywający do Kra­
kowa, może wszystkie swoje sprawy do obu na- 
szyen redakcji kanoelarji, Stronnictwa i „W i­
sły" ałatwić ,odraza w lokalu.

przy ulicy Sławkowskiej 1 .21, I piętro.

Wydawca i redaktor naczelny :
W ŁA D Y S ŁA W  W Ą S O W IC Z .

Redaktor odpowiedzialny:
S TA N IS ŁA W  N IE M IEC .

4°|0 książeczki wkładkowe
Filia w Krakowie

Kapitał akcyjny 130 milionów kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów kur. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
Kantor wymiany przeniesiony do lokalu parterowego (Rynek główny, Linia A -C  L  44). (

Przyj'muje wkładki w ra­
chunku bieżącym I na

W iększe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. —  P odatek  rentow y ojflacm 
B ank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w a r­
tościowo i waluty, przyjmuje zlecenia n a  giełdy kraj owa i  

pod najdogodniejszymi warunkami# ,
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E teatru miejskiego.
Rusałka — Krzywoszswsktsgs.

W śród zwalisk drzew w ostępie leśnym 
przęśl czna idylla: na złomie pnia Rusałka 
zasłuchana w cudną melodję fletni Kozodoja; 
pod wpływem muzyki pręży się jej ciało a 
myśl b egnie za tym, którego porzuciła w 
izdebce na folwarku: za poetą. Kozodój nie 
utrzyma Rusałki przy sobie; schwytają ją  
dworacy księcia i zaprowadzą na pofcoje pa­
łacu. Z tłem dworskiem Rusi.łka się nie zro­
śnie, bo jej siedziby w ieŚDych puszczach. 
Ale przez czas niewoli tyle ludziom napłata 
f głów, tyle razy zedrze maskę z obłudy i 
fałszu, że pobyt jej sprawi wiele kłopotu 
tym, którzy byli otoczeni dotąd nimbem 
wielkości, uczciwości i sprawiedliwości. Po j 
tych figlach na odgłos fujarki Kozodi-ja wy 
biega Rusałka z pałacu, spotyka się z poetą 
i z nim razem przepada gdzieś w leśnych 
kniejach.

A tymczasem we dworze nastały nieco 
odmienne stosunk i; odszedł stary nauczyciel 
Kleczko, jeden z arystokratów dowiedział się 
o tem, iż żona go odradza z plenipotantem

dóbr; konsekwencję ponosi plenipotent, któ­
rem u wypowiada miejsce książę. Po taki h 
kilku epizodach nastaje stary porządek rze­
czy; starzy rozpoczną rezonowanie o dawnych 
czasach, o dawnych antenatach, co piasto­
wali drążkowe krzesła w senacie i dźwigali 
hetmańskie buławy; młodsi będą dalej uwo­
dzić żony przyjaciół i fałszować podpisy na 
wekslach; najmłodsi zaś, niezdolni jeszcze do 
zupełnego naśladownictwa pako eń poprze­
dnich, będą pr*ynajmniej kraść w ogrodzie gru­
szki „przeznaczone dla wielkich ludzi*.

W tych sferach na poprawę już zapóźno; 
za bardzo się wpatrzyli potomkowie w 
przodków, po których odziedziczyli błędy i 
wady. Rusałka nie chce ich poprawiać, ale 
chce im zamącić troszeczkę choćDy wygodne, 
bezczynne żyrie. I w takim właśnie charak­
terze wprowadził Krzy woszewfki w swoją 
komedję tę „nadprzyrodzoną siłę“. To też 
gdyby ktoś oceniał ten utw ór jako rzecz po 
krewną utworom Hauptm ana lub SudermaRa 
ten stanąłoy na fałszywem stanowisku, bo tu 
nie o symbol czy o alegorję chodzi ale o 
zwykły żart. Wszak miejsce Rusałki mcgl by 
zastąpić każda inna j daostfra szczera, dużo 
mająca „cywilnej odwagi" mówienia prawdy

w oczy, a nie pochodząca z zaświata. Bo 
gdybyśmy chcieli „Rusałkę" wciągnąć w ra ­
my utworów hauptmanowskich i suderm a- 
nowskich, to straciłaby ona w porównaniu 
na literackiej wartości. Taka bowiem kombi­
nacja świata naturalnego ze światem  n ad ­
przyrodzonym, życia realnego z życiem fan- 
tastycznem, stanowiąca u tych dwu niemiec­
kich dramaturgów czynnik najważniejszy, a 
zarazem tak jednolity i spoisty, w , Rusałce" 
przedstawia się zupełnie słabo; brak tam bowiem 
tego zharmonizowania dwu przeciwnych so­
bie żywiołów, tego spojenia, które powinno 
sprawiać na widzu wrażenie czegoś natural 
nego a nie sztucznego. Ta właśnie sztuczność 
razi w ostatnim utworze Krzywo zewskiego.

Ale poza tym jedynym błędem komedja 
posiada tyle ce. h du>ego talentu dramatycz­
nego, tyle oznak znakomitej obserwacji,' tyle 
ciętej satyry na stosunki panuj ce w arysto­
kratycznych sferach, że utrzym a się ona 
prawdopodobnie dłuższy czas w repertuarze; 
publiczność, która na obydwu przedstawie­
niach wypełniła widownię do ostatniego miej- j 
sca, ubawiła się znakomicie.

Bo też i gra 'aktorów stuła na wysokim i 
poziomie. Taki pedagog Kleczko w opraco­

waniu p. Siemaszki, to prawdziwie artystycz­
na kreacja, kreacja, którą można porównać 
jedynie ze znakomitemi kreacjami p. Fische­
ra. To nie gra ale rzeczywistość, to nie 
stwarzanie typu ale sam typ. T<*kie ksią­
żątko jak Maciuś p< Janiczówny z tym swoim 
miwno-dziecięcym uporem i g ymasaini kan­
dydata na wielkiego w przyszłości księcia 
Oleskiego, świadczy chwalebnie o szczerym 
talencie artystki. Pyszne równi ż p istacie 
odtworzyły panie: Krysió ka, Wolska, Jar- 
szewsko, Gó-ska, Zarzycka, tudzież panowie: 
J dnowski, S snowsai, M. Węgrzyn, Szczur­
kiewicz, Mielnicki, Leszczyński i inni.

Osobną w zm ian' ę poświęcić trzeba p. 
Barwińskiej. Rusałka w jej opracowaniu m ia­
ła dużo poezji w akcie pierwszym w następ­
nych dużo trzpiotowatości. Szk da tyko , że 
gł s nie zawsze mógł się dostroić do wymo­
gów sytuacji i brakło mu pewnych modu­
lacji, które są nieodzowne w tego rod ajii 
rolach. Małe rólki: poety w opracowaniu p. 
Stanisławskiego, kozodoja p. W eycherta wy- 

I padły zupełnie dobrze,
St. Niemiec

3)ccbn8 ogłoszenia
pi 4 hal. oii wyrazu.

200 do 500 kor.
miesięcznie mogą zarabiać osoby 
wszystkich stanów w uczciwy 
sposób. —  Znajomość fachu 
niewymagalna. — Oferty prze­
syła S. Horyat, Budapeszt, V., 

Bathory utca 5., Part.
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ROWER
WYŚCIGOWY

Zupełnie nowy marki „Deugeot" 
z powodu wyjazdu natychmiast 
do sprzedania. — Adres poda 
Administr. Gazety Powszechnej

Czterdzieści 
dojnych krów

poszukuje się do kupna od marca 
lub wcześniej. Inny inwentarz żywy 
i martwy może bvć częściowo ku­
piony. Biuro pośrednictw, Bronisława 
Krasickiego, Kraków, ul. Gołębia 16.

835e

Korzystajcie!
z powodu wielkiego zapasu sprze­
daje firma krajowa harmonie naj­
lepszego wyrobu, a to: Dwutonowa, 
z podwójnym miechem, o kutych 
rogach, już w cenie 5 K 30 h»| 
Ta sama trzytonowa 6 K 30 hal. itd.

i. Bodenstein,
fabryczny skład instrumentów mu­
zycznych we Lwowie, ulica Karała 
Ludwika 37. — Bogato ilustrowany 
katalog wysyła się gratis i franko.

743
IE35J a s i

Wszechświatowy Instytut 
Obcych Języków dla paA 

1 panów.
THE BERLITZ SCH00LS

OF LANGUAGES
* Knkiwte, uffca iw. J tu  L L, I. p.
podaje do wiadomości P. T, Pubłi- 
exno4cł, iź oprócz oscbnyeh lekeyj, 
które rozpocząć można każdej chwili, 
w bieżącym miesiącu eo tydzidri ree- 
poezuą się now« zbf r we kursa 
ję-yków: angielskiego, francttskiege i 
niemieckiego, na które zapisać się 

aio/ua każdego erasu.
Nadto dnia 1 i 16 bio£ąc*go mie­
siąca rozpoczną się zbiorowe wie- 
azorne kursa jeżyków anielskiego, 
francuskiego i niemieckiego za upłau 

zniżoną.
Ipfati ii wynosić będzie K. 19, za kirs 4-b.
Dla niizamożnych op4 ta będzie zre­
dukowaną do połowy Pilni a nicza 
możni uczniowie i akademicy b da 
w pewnej proporcji od uiszozen^ 

opłaty zapełnia uwolnieni. 764

Darmo i opłatnio wzorybarcbaQÓW’materriw, Jn,anych’
----------------------------------- płócieD, bielizny damskiej, męskiej,
pończoch, skarpetek, chustek zimowych, ręczników, obrusów 

i t. p. — wysyła:

Magazyn Braci TowarnicMch
L w ó w  A k a d e m ic k a  6 77*2

W yprawy ślubne, od K. 200 i wyżej. Na składzie kołdry i m ate­
race. Przyjmujemy też takowe do przerobieni, po nizkieh cenach.

Do nawożenia łąk I pastwisk jest

iMączka żużlowa Thomasa
ze zukten nknnyi .Gwiazda*

najskuteczniejszym a zarazem najtańszym 
nawozem fosforowym.

IStrzód* się należy Bcsnych fałszowanych beiwartośdowych 
J żożH o naśladowanym znaku. Pr*y eakupnie mączki ba- 
I czyć należy na znak ochronny i żądać gwarancyi na za- 
I wartość kwasu fosforowego eytratowo rozpusscsalnege.

Jenerała, repreiealast dla Balleyi I Bukowin,

Józef Karracb
Lwów, ulica Kościuszki Nr. 18. en

C en n ik i i b r o w n r k i d a rm o  1 o p ła ta ’6.

Apteka (XIV) czternasta
W. Radwańskiego 

w  Krakowie, przy ul. Lubicz
(naprzeciw dworca kolejowego)

poleca w y p r ó b o w a n e  I cgólnem uznaniem 
cieszące się środki wyrobu własnego, jako  to:

P łeć wydelikatnidjące: Krem waselmowy, cena 40 h. Otrąbki migda­
łowe z zapachem czeremchy, eena 60 h. Płynne mydło glicery­
nowe, cen* 70 h.

Na porost włosów: Wodę chinowo chmielową, cena K. 1 20.
W hyg enie zębów: Czysto roślinny fiołkowy proszek do zębów , cena 

70 h. Wodę anaterynową, cena 80 h. Wodę antyseptyczną, cena 80 h. 
Na odświeżenie powietrza pokojowego: Spirytus leśny cena 70 h.
Na piegi, wyrzuty skórne: Krem borowo-glicerynowy po 35 h. i po 

80 h. Krem wschodnich piękności. Cena 1 K. Krem lanolinowy 
Cena 36 h. i 80 h.

Na odciski: Płyn, cena 70 h. Plaster po 30 h. i 60 h.
Na kaszel i chrypkę: Syrup ziołowy cena 1 K. Ziółka piersiowe 

eena 40, Syrup guajakolowy cena 2 K.
Oprócz tego poleca apteka swój bogato zapatrzony skład wszelkich 
środków krajowych i zagranicznych, artykułów gumowych, specyal- 

ności paryskich i t. p.
Dwurazowa wysyłka pocztowa co dnia. 785

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać

się na

Gtazete Pow uzecfe 11 a

„EWOE”
Woda do włosów
najlepiej skutkująca na świecie.
Uznany i pewnie działający preparat prze­
ciw wypadaniu włosów. Nawet tam gdzie 
wszystkie środki zawodzą jest skutek 
,Ewoe“ zadziwiający. „Ewoe** wzmacnia 

  i odświeża skórę na głowie jak teź wzma­
cnia 1 przyspiesza porost włosów. Cena dużej flaszki bardzo wydatnej 
K. 6. — 3 flaszki K. 12. „Ewoe" krem cudowny przeciwko wągrom, pie­
gom, liszajom i zmarszczkom duży słoik K 4. — Orjentalne mydło piękność- 

>Ewoe* K. 1. — Wysyłka za zaliczką.

Generalne zastępstwo Two. „Ewoe“ J. Balog
Wiedeż H/590 Praterstrasse 57. 761

Wsbet egśfrej drtżyzuy irtdkćw spsływtiyiż 

84 polecamy

konserwy
owocowe, jarzynowo i mięsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu­
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni.
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900.— przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone
Na razie są do nabycia;

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała degodnoii ślą gespedydl jakością I seaą 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zaranlez*

1 4 ©  A m e r y k i !
&ł© powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za zarobkiem, nfocfe 

zamówi kartę okrętową u od pół wieku istniejącej firmy

B. Karlsberga
w Hamburgu, uiica Ferdinandstrasse 55 p.

która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży 
oraz podaje dokładne obliczeni# kosttów  i rozkład jazdy 
i domu aż do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie 

dokładną mapę Ameryki. 4©
Dla oddziału spedycyjnego ajenci o t  prowizyą poszulriwani.

-  § § I $ S  | | M -
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T Y L K O  H A K !
zechciej się Pan  przekonać o wybornej jakości 
płóciennych i  bawełnianych wyrobów światowej

tkalni

BRACI KREJCAR
D0BRTJŚKA, N r. 9 .2 6 4  (Czechy)

a zostaniesz Pan z pewnością r>a zawsze stałym 
odbiorcą. — Wszelkie towary są przez sądowych 
rzeczoznawców za najlepsze i najtańsze u zr*am

Wyprawy ślubne i dla hoteli.
Proszę zamówić na próbę:

6 prześcieradeł płóciennych, 150 cm. sze­
rokie, 200 cm. długie — 13 K. 16 hal. 

Proszę sażądać wzorów wszelkich towarów

gratis i franco. 789
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!f najszybciej I najtaniej \1
{PIERWSZORZĘDNA NAJSTARSZA KRAJOWA FABRYKA) 
LV W  PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH

drukart N o w y c h  oraz tablic emaliowanych i- '-'"CUJUWĆ
k  ALEKS. FISCHHAB 

^ GRODZKA V..

Lokal otwarty od godz. 7 rano do 11 wieczór. 

N O W O  O T W O K Z O N A

CUKIERNIA
ALEKSANDRA KACZOROWSKIEGO

(byłego współpracownika eukiemi Rehmana)

PRZY ULICY KARMELICKIEJ L. 7

831

iMWSWt

POLECA WSZELKIE NAJZNAKOMITSZE 
WYROBY W ZAKRES CUKIERNICTW A 
WCHODZĄCE PO CENACH NAJNIŻSZYCH.

[Lokal otwarty od god*. 7 rano do 11 wieczór.

D ru k im  Fischera w Krakowie.


